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Za izst tak
P M T E  M IE J S C E  

NA BAŁTYKV
Niedawno obchodziliśmy XVII 

rocznicę odzyskania przez PofcUkę 
wolnego dostępu Jo morza.

Po wygaśmęciu w dniu l  gc 
stycznia r. b. wszystkich traktatów 
i paktów, dotyczących ograniczę 
Ma zbrojeń morskich przechodź, 
my nowy wyścig zbrcjeń.

Zbrojenia 1 oczą się więc nor­
malnym trybem: Anglia, powięk­
sza swą flotę o 320.000 lon. Po­
zwala to Niemcem, w mysi ostat­
niej umowy bilateralnej —  po­
większyć sw o ją  o około 110.000. 
Pociągnie to za sobą daUze zw ijk 
szynie floty francuskiej i włos­
kiej z drugiej. Sowiety i Niemcy
—  obecują budowę nowych krą­
żowników i pancerników, podob 
nie Stany Zjednoczone. "  ~

Bez przesady powiedziei moż­
na, iż w dobie dzisiejszej tylko to 
państwo będzie miaio znaczenie
—  które zapewni sobie odpowied­
nią do swych potrzeb siłę zbiojną 
na morzu.
' Cztery Kcntrtorpedjwce (w tym 
dwa jeszczp w budów ie), pięć wiel 
kich łodzi podwodnych (z  czego 
dwie jeszcze w bunowie), sta- 
wiacz min, kilkanaście mniejszych 
okrętów, oraz dywizjon lotniczy—  
oto nasz dotychczasowy na tym 
poiu aoroDek.

Dorobek tak sznupły, że o 
sprawie uowych sil morskich bę­
dziemy musieli zacząć myśleć po­
ważniej niż dotychczas.

Na Bałtyku zajmujemy piąte 
miejsce, po Niemcacn, Rwt. i, Szwe 
cji i Danii,

SPRAY/A ROZWODUW
W dyskusji naa budżetem Mi

Widkte wfaui© Sandomiers^

M iests -ż f ifn if irz , m ia s to -g o s p o d a rz
mprogu nawega okresu swego

Tradycje zamku raudomietskiego tą i rować. Przyntj./iniej pędzie miai mniej
tak stare, jak sam Sandomierz, ba ze 
wzgórza zamkowego wy wodzi się ca­
ła późniejsza świetność i potęg* mia­
sta. Dzisiaj n.esposób jest ustańć ści­
śle, ..tedy powstał zamek sandomier 
ski Wis-omo, że już w Xd wieku Ka­
zimierz Sprawiedliwy przyjmował tu 
poselstwo ziemi krakowskiej, a w la­
tach 1200 — 1207 mieszkał tu Leszek 
Biały, Jednj z sai s amku nazywają 
nawet „Salą tronową Leczna Białego'. 
Dzisiaj w Sali tronowej... tnleśc się 
gabinet nacztlnika miejscowego wię­
zienia.

Zachw yt F iafika
Wśród ttumu ludzi na zboczu zam 

kowym. przyglądającyeh Się pi*ema*- 
szowi wciska Jo kościoła katedralne­
go, uwagę moją zwróciła jzczcgólna 
para. Ona - wieśniaczka z okolic San­
domierza wracają-'- pewno ao aomu 
po targu, on — kilkunastoletni chło­
pak, trzymai się jeszcze matczynej 
„podmCj. Obojgu, oczy się śmiały do 
maszerując /ch edaziaiów pieCnoty

— Pouoba ci się wojsko? — zagad 
nąłem cnłopca.

Przez chwilę nic nie odpowiaaai, p-i 
trząc nadal na wojsko, potem przeniósł 
na moment zdziwiony wzrok na moją 
osobę wreszcie ourzekł:

— Tak. Pierwszo raz jestem w San­
domierzu i pierwszy raz widzę tyle 
w-jska od razu.

W tym momencie ńtrzuciła matka- 
-i—' Bo ja tobym chciała, proszę 

pana. Franka na wojskowego wykie-

bldy i zajęcie porządne. A na wsi tym 
czasem, — wieśniaczki ozg_jala się 
już i.a jobre — będzie miał tylko mor­
dęgę, bo rąk en pracy ta uużo, a ro­
bić nie mi co. A najważniejsze to, do- 
Jała z naciskiem, że mdzi do wojska 
nam trzeba. Franek pójdzie do wojska 
ni: zarabiać, a służyć

W jej stówach prostych nać było 
glęboKi podziw i entuzjazm dl." wojska.

Przypomniała mi się sandomierska 
legenda o Halinie, która pragnąc po 
mścić śmifć ojca i męża .au.ordowa- 
nych przez Tatarów, podstępem wpro­
wadziła wrogie oddziały do lochów o- 
kalaiących mi'“■•to i1. lam wraz z nimi 
poniosła śmierć.

Może w se-cu matki Franka żyje 
podświadomie owo ti„slczne bc.iater- 
stwo sandcmier.ki Haliny, gdy sy 
na na ofiarną służce, a nie na zarouek 
do wojska chce posłać............

U regu,(2w ać W is łę
Tuż u podnóża zamku płynie Wisła 

Niegdyś u samych stóp góry zamko­
wej oyi siary port, zbudowany zresztą 
w nieodpowiednim miejscu, bo p.ąd 
po kilkunastu latach za nulił z„ pełnie 
wjazd dc niego Pozostał tu naa samą 
Wisłą równie i budy,.ek sta. ego spich­
rza Kazimierzowskiego, zeszpecony 
przez Rosjan, którz, zburzyli abytuo- 
wą kondygnację drewnianych scho­
dów,

Wisła „regulowana jest jeewnie od 
ujścia Sami do Zawichosta, 1 worząc 
na oozostałvch odcinkacn szerokie roz-

B a r c h a n  S - k a
Pomocnicy kurato ra  Lewickiego

Siawny już w tej chwili ze 
swojej działalności kurator 

niateratwa Spraw iecMiwości jeden rzkoiny z wojew. Lubelskiego p.
z posłów podniósł sprawę, że w j L ‘ew-icki opiera się w swej pra­

cy o gorliwych pomocników w 
osobach pp naczelnika Barcha- 
na, Araszkiewicza i Kom-irnie-

Polsce kilkadziesiąt tysięcy osób 
zmienia religię, aby uzyskać roz­
wód, Miał to być argument za 
zia ian « praw odawstwa małżeń­
skiego, oczywiście przedr wszyst­
kim prawodawstwa obowiązują­

cego katolików, które nie uznaje 
rozwodów.

N ie możemy się tu zgodzić z 
tym stanowiskiem. No 10, by za­
pobiec zmienianiu religii dla ce­
lów rozwodowych jest jeden pro­
sty  środek : wprowadzenie Pt/.ejń- 
su, na mocy którego na wypadek 
zmiany wyznania dla osób zmie­
niających wyznanie obowiązują 
te materialne przepisy w sprawie 
rozwodów, które są ostrzejsze. W 
tym wypadku na pewno nikomu 
„n ie opłaci się“  zmieniać religii 
dla celów rozwodowycn.

T E G O  
ROBIĆ N l £  WOLNO
Duże zaniepokojenie w społe­

czeństwie wywołała wiadomość, 
że „Wspólnota Interesów" ma być 
sprzedana kapitalistom obcvm. 
Musiała ona mieć jakąś podsta­
wę, choćby dlatego, że są jakieś 
czynniki finansowt ryzykujące 
własne pieniądze na infiltrowanie 
da prasy wiadomości, które by tę 
transakcję miaiy ułatwić. A  w ie­
my doskonale, że świat wielkich 
finansów nie lubi ryzykować 
własnych pieniędzy.

Maiuy w stosunku do gospodar­
ki naszy ch przedsiębiorstw pań­
stwowych bardzo duże zastizeże- 
nia. Pochodzą one przede wszyst­
kim stąd, że goepodarkt w na­
szych przedsiębiorstwach pań­
stwowych ma zanadto charakter 
prywatny. Niestety, ao gospodar­
ki przedsiębiorstw państwowych 
wkradają się najgorsze metody, 
uprawiane w wielkich koncer-, 
nach prywatnych.

Powiedzieliśmy kiedyś, że In-1 
piej, by dysponentem wielkich 
przedsiębiorstw był Grażyński, a 
nie Faiter. Niedobrze by było, 
gdyby p. Grażyński przy ustala­
niu polityki wielkich przedsię­
biorstw państwowych przejmował 
kapitalistyczne metody p. Fa ltt 
ra, ale nawet w tym wypadku wo­
lelibyśmy p. GrażyńBKicgo od 
Faltera.

I dlatego z zadowoleniem przy­
witaliśmy zaprzeczenie Minister­
stwa Przemysłu i Handlu, że rząd 
nie ma zamiaru sprzedawać 
Wspólnoty Interesów.

kiej
Naczelnik Barchan, który kie­

rował badaniami komisji na te­
renie gimnazjum w Chełmie wała 
w ił się bluźmerstwem, które wy­
powiedz.ał w czasie badań szkul- 
nyeh w Rykach i które spowodo­
wało proces.

Drugi pomocnik p Lew cl.iego 
p  Araszkiewicz Jest znuiiym-trez- 
boinikiem. Jest zrozumiałe, że 
działalność takich władz nau­
czycielskich kończy się usuwa­
niem ze szkół księży i wprowa­
dzaniem na teren szkolny propa­
gandy bezbożnictw? i komuni­
zmu.

Trzecia „znana osobistość" p. 
Krmarnicka jest „prawą ręką"

Nowy p.c. wojewoda
poleski

P. minister spraw wewnętrz­
nych mianował starostę powiato­
wego w  Radomiu p Jerzego de 
Tramecourta wicewojewodą i po­
wierzył mu jednocześnie czasowe 
pełnienie obowiązków wojewody 
poleskiego.

kuratora Lewickiego. Ostatnim 
je j wyczynem jest zbieranie 
wśród dyrektorów szkół w lubel­
skim podpisów na' lićcie, w celu 
wyrażenia p. Lewickiemu „vo- 
tum zaufania". Ten „wyczyn" 
wywoiał zrozumiałe oburzenie, 
jako nieprzzwoite zmuszanie 
podwładnych do wyrażania uzria 
nia dla zwierzennika, kł óry, jak 
wiadomo, przeciwnych mu, usu­
wa.

W  związku ze sprawą Chełm­
ską, kurator Lewicki i jego po­
mocnicy dla swej obrony chwy­
tają się środków coraz bardziej' 
niefortunnych. Ostatnio w jed­
nym “z pism podano uchwałę ro* 
jizłców rzekomo zapadłą na wiel­
kim zebraniu rodziców, w której 
rodzice wyrażają zaulanie dla 
Kuratorium i potępiają akcję 
podjętą przez prasę całego kraju 
przeciw osobie p. Lewickiego.

Jak Bię okazuje na zebraniu,, 
o którym mowa, rodzice tak go­
rąco protestowali przeciw dzia­
łalności kuratora Lewickiego, że 
ten musiał opuścić zebranie. 2.ad 
nej uchwały o podobnej tieści 
nie powzięto. Jest ciekawe za 
tein, kto taka przyjemną dia Ku­
ratorium uchwałę sporządził i w 
jaki sposób zdobyto stempel ze­
brania rodzicielskiego, skoro na 
zebraniu taka uchwała nie była 
nawet odczytywana?

łowiska, zmniejszające spławr.ość rze- 
kŁ i

Gdy mewa o zbudowaniu w Sando­
mierzu centrum nowego okręgu prze 
myślowego to w pierwszym .redzie 
trzeoa uporządkować br_egi Wisły i 
przywrócić jej rolę potężnej arterii ko­
munikacyjnej.

Nowa p laców ka oolska
W Sandomierzu powitała ostatnio 

(od 1 i u -goi nowa polska placów 
ka rzemieślnicza. Jest nią spółdziel­
nia krawiecka, zrzeszająca 15 -tu 
majstrów. Celem jej jest — jak in­
formuje mnie prezes spółdzielni — 
podniesienie rzemieślnika sanoomier 
skipo pod względem fachowym, spo. 
łecznjm i materialnym.

Materialna trona zagadnienia w 
chwili obecnej musi zresztą wybijać 
się nr pierwszy plan. Kzimiosło kra. 
Wieckie w Sandomierzu zagrożone 
jest poważnie przez napór żydowski 
i zalew rynku tandetnymi wyrobami 
rzemieślników żydów,

Spółdzielnia krawiecka rozwija 
się bardzo dobrze, mając już za­
pewnione zamówienia ->d seminarium 
duchownego, wojska, okolicznych zie 
mian i gimnazjum.

Zorganizowanie w trudnych ' wa- 
runkach placówki polskiej, opartej* 
na zdrowych zasadach jest wymów 
nym dowodem, że inicjatywa i chęć 
podniezienia gospodarczego - miasta 
jest nadai żywa wśród jegc miesz­
kańców. - i

Bezrobotni... n iecfic |a ln i
Okolice Sandomierskiego mają 

słuszne sławę ziemi żyznej, jak ma­
ło gdzie. Niewiele jednak ludzi wic, 
ie  wśród ludności, rolniczej w tych 
okolicach istnieje bardzo poważny 
odretek mt„oroInych. Przy gospo­
darstwie jedno lub dwuinorgowym 
naw.t największe wysiłki i najlepsza 
ziemia nie mogą wystarczyć na wy- 
żrwitMe rodziny. To też przeciętnie 
w każdej rodzinie małorolnej' jest 
trzech ludzi ber pracy. Są to ci bez­
robotni, których nie rejestrują ofi­
cjalne statystyki, o którvch jednak 
nie można zapominać, organizując 
jakiekolwiek przedsięwzięcie gospo­
darcze na terenie Sandomierszczyz- 
ny. ’

„ T e r e ry" i „że rza k i"  !
Rozmawiałem z jednym z takich 

małorolnych.
— Ziemia nasza jesi żyzna i do­

bra — mówił mi z widocznym przy­
wiązaniem. — Ale cóż pomoże, kie­

dy z dwóch morgów n:.wet najćyź- 
niejszej ziemi nikt nie potrafi wy­
żywić rodziny złożonej z ośmiorga 
osób. .

— Maże teraz będzie lepiej. ( :zęść 
ludności pójdzie pracować do fabryk, 
które tu powstaną.

— Kiedy, pioezę pana, utówi4, że 
ie fabryki to mają powstać nie u 
nas, a w Galicji '

— Jakto w Galicji?
Zdziwił się przez chwilę niojemU 

pytaniu, a potem w pro»ty ■ sposób 
wytłumaczył mi, że wszystko co jest 
po drugiej skronie Wisły, nazywane 
jest tutaj Galicją. ------

Dlaczego dotychczas mimo 19-tu 
lat niepodległego bytu nie zaiarto 
odręoności zaoorczych, które wystę­
pują tu tak silnie, że ludność miej­
scowa. używa nawet specjalnych 
nazw gwarowych, ol:reśla,ąc wza­
jemnie kongresowiaków, jako „iepe 
ry“, a zamieszkałych pc drugiej gtro 
nie Wisły, jako „żerzaKÓw".

* ** '
Między Sandomierzem dzisiejszym 

a pięknymi tradycjami tego rycer­
skiego miasta, tkwi przepaść, któri 
wykopało zaniedbanie i nędza — 
dzisiaj powszechne tu zjawisko.

Sandomierz przeszłości, to rycer­
ski posterunek, uczestnik zmagać 
niemal oe wszystkimi wrogami daw­
nej Rzeczypospolitej.

Fierwwie najazdy Tatarów roz­
bijały się o ostoję Sandomierza.

J y o f Ctr 0 e Z  v ń 7  

1NP P R O i T I / J E
„Słowu", podało, że m lesz- 

• > iii wystosowali 
protest przeciw  szerzeniu bez­
bożnictwa w ich  szkole. P od  
protestem  podpisało się, »000 
osobi

Jeden z uienei ów Z N P  Oyfo- 
sił czym prędzej artykuł p ro ­
stujący, którego . przewodnie 
tezy brzm ią:

Pod  protestem  było zaled­
wie k ilka  podpisów ,
. Nieszczęśliwych sachowulcn  

terroryści zamykali w obór­
kach i póły  ■ m ęczyli, u i
—  wszyscy podpisa li;
~ Podpisa li cię nie rodzice, ale 

sami kawalerowie i dziewice, 
obcy zupełnie ludzie;

Suchow oli całe laduuść 
jest niepiśm ienna, więc „ nik t 
się nie m ógł podpisać; 
j Szkoła w Suchow oli funk ­

cjonu je  świetnie i  wydiungnę- 
la tubylców  na meoywale wy­
soki poziom  kultury.

D O £ l f : C R A C J A

—  Owszem —  m ów ią żydzi,
—  my chcem y em iyrować i 
rozglądamy się dokąd
~ -  D c Palestyny.

—  Za ciasna, tam me ma 
już m ie \sca.

Na Madugaskur
— Przecie  to pustynia, cóż

Niszczono »o i palono wielokrotnie my tam sami jed n i będzie mu 
! za każdym r„zem Sandomieiz od- rob ili?

—  Na San D om ingo
—  M urzyni tam tejsi są zbyi 

złośliw i, to niebezpieczny kraj.
—  D o  Guyanny.
—  Klim at niezdrowy, ok o li­

ca brzydka
—  D o Argentyny, Brazylii, 

Chile.
— U ] dc A -B -C , nie, tam pe­

wnie straszny antysemityzm.
—  D o  Konga. 1
—  Za gorące i  za auzo k ro ­

kodyli. >
—  Do Grenlandii.
—  Możno się przyziębić, za• 

chorow ać na grypę.
—  A?o, to gdzież wy chcecie 

emigrować?
—  My się rozm yślili, my zo­

staniemy w Polsce, ( k o ! ) .

budowywał się i wracał -znów do 
swej roli.

Później toct/ły się „ud n.urami 
Sandomierza walki ze Szwedami. W 
czasie najazdu Karola Guatawa zni­
szczone tnury miasta, wysadzając w- 
powietrze część zamku.

Prócz tradycji rycerek-ch, Sando. 
mierz zwłiszczs z okresu Razimie. 
rza Wielkiego mi piękne tradycje 
handlowe i gospodarcze. Dop«ero 
wojny saskie zakończyły erę świet­
ności tego miasta, a ostatni rozbiór 
przypieczętował piękny żywot mia­
sta - żołnierza, miasta - gospodarza.

Dzisiejszy Sandomierz nie sapo- 
mira o tych pięknych tradycjach.

Jakże jpdnak olbrzymia różnica 
istnieje między przeszłością, t dzi­
siejszą rzeczywistością sandomier­
skiego. Czy poirafi ją wyrównać pro 
jek owany okręg przemysłowy? To 
wielkie pytanie Sandomierza ŝ oi 
dzisiaj przed caią Polską

W. V.

Nie czas na kemprem sy
Konsolidacja narodu -  nakazem chwili

Nie wofno czekać na katastrofą
(K .) Dziś cała prasa polska 

zajmuje się sprawą konsol.dacjl 
politycznej narodu. Mało chyba 
już kto w Polsce, umiejący m y­
śleć politycznie nie rozumie, że 
prawdziwa i istotna konsolidacja 
staje się coraz to bardziej palącą 
koniecznością. Pomimo olbrzy­
mich trudności, jaKię ten proces 
napotyka jesteśmy jednak bliżsi 
konsolidacji, niż przed rokiem.

,,Ehetto“  ła w k o w t w  Wilnie
Żydzi nie cltoaza na w ykłady

Wyrzucenie iyd ó w -lekarzy  ze szpitala sw. Jakuba
Walka studentów Polaków o o- 

soDne miejsca doprowadziła 
wreszcie do pomyślnych rezulta* 
tów.

Na wydziale Uniwersytetu S. 
B., na Tctórych znajdują się labo­
ratoria, Senat akademicki wpro­
wadził oficjalnie oddzielne dni 
nauki dla studentów-żydów i 
chrześcijan.

Odbyło się zebranie studentów 
żydów, na którym postanowiono, 
na znak protestu na ewtezenia
nie przychodzić, mimo że grozi
to utratą roku.

Na wydziale chemiczrym stu* 
denci żydzi zabrali swoje instru­
menty i przyrządy

Studenci żydzi nie przychodzą 
również do czytelni seminarium 
historycznego, gdzie wyznaczono 
im oddzielne stoliki.

Równocześnie kurator związku 
W  angielskich rterach dwor- stuaentow żydów prof. Syngule-

skich omawiana jest sprawa ty j wicz zgłosił rezygnacją ze swego
tulu przyszłej małżonki eks-króla stanowiska. Jak wiaóomn prof. 
Edwirda V III. Małżonce syna Synralcwfez na jednym z‘  
królewskiego przysługuje tytuł wykiadaw kazał żydom siedzieć 
„Jej Królewskiej Wysokości" bez ' Pn stronie, czego żydzi j< d-
względu na pochodzenie, jednah nah P 'e UBłuchah otłuszczając 
tytuł ten daje oczywiście prawo j wykład.
wstępu na dwór, co byłoby z wie- Żydzi wileńscy alarmują ra 
lu względów niepożądane. Mini- gwałt, że w  związku z rozdzielń* 
sterstwo dworu obmyśla sposób niem chorych Po'aków j żydów 
uniknięcia tej ewentualności. Iw  szpitalach w Wilnie zwolniono

0  ty tu ł królew ski
F . S l m p s o n

ze szpitala św. Jakuba (gazie bę- 
d* s«mi chrześcijanie) 3 lekarzy 
żydów: dr Abramowicza, Fryd- 
mana j Reisenbergu.

Wśród społeczeństwa polskiego 
wywołała poruszenie wiadomość 
o rewizji w mieszkaniu narodow 
ca FrancUzKa Wiśniewskiego 
przy ul. Wielka Pohulanka 5 Po* 
wód rewizji nieznany.

W związku z ostatnimi zaj­
ściami na USB przeciwko szere­

gowi studentów władze uniwer 
syteckię wdrożyły dochodzenie 
dyscyplinarne. Kilku juz studen* 
tów zostało wezwanych i prze­
słuchanych przez Audytora.

Podobno żydzi wnieśli do Rek­
toratu masę skarg i denuncjacyj 
na studentów - Polaków, wśród 
których znajduje się dużo takich, 
którzy przez cały czas nię braii 
wcale i udziału w najdrobniej, 
szych nawet incydentach

'r e i r u m e r s t ą  A B C
zamawiać można:

OSOBIŚCIE LUB PISEM NIE w Kantorze A B C  —  A leje Je- 
lozolimskie 3a.

TELE FO NICZNIE  81833 lub 309.33

W PŁATĘ  PRENU M ERATY uskuteczniać można:
OSOBIŚCIE w Kantorze A B C  Al Jerozolimskie Sa 

PRZEKAZEM ROZRACHUNKOW YM  drukowanym w A B C  
ih początku i na końce nresiąca. ,

PRZEKAZEM  POCZTOWYM pod adresem Kantoru A B C . 

BLANKIETEM  P. K. O. Nr 23400.
PRZEZ ROZNOS1C1ELKE (za  pokwitowaniem). 

PRENUM ERATA ABC KOSZTUJE M IESIĘCZNIE: 
zl. 2.3C bez premii zł 3.30 z premia (dzieła Sienkiewicza). 

DORĘCZANIE ABC w Warszawie odbywa się najpóźniej do 

godziny 7.30 rano

Nie spó łka , a konsolidacja
Wywołuje i to zaniepokojenie 

wśród prasy żydowskiej i fołks* 
frontowej, ó-r.ano pisze:

Sanaiję pożera tera* jej rjai.ny 
„rysiem": pozwalali wyszuinieć się 
„narodowcom" na ' skórze żydoi, 
skiej, byleby nie przeszkadza), w 
rządzeniu. Teraz, gaj „narodowcy" 
przytyli ni> diecie „żydowskiej" pe- 
wian odłam sanacji woli wziąć „na 
■odowców" do spółki. Pytanie tylno, 
kio kogo wysadzi : tej ■oółal...

W Ńiemczec.i, kiedy hugenbe-g 
i Papin rządzili, także wzięli do 
spółki hitlerowców 1 na czjrn się 
skoĄrzyło ?...

Jeśliby Konsolidacja —  a nie 
„spółka", bo to nie handel p. re 
daktorzę 5-ej rano —  społecreń* 
stwa polskiego nastąpiła, to . z 
samej je j zasady wyniknąć musi, 
że nikt w tym wielkim obozie poi 
sknn nie będzie się bił o prze­
wodnictwo.

Powtarzamy jeszcze raz; to 
nie jest spółka, ani geszeft.

Słuszny niepokój
Również niespokojny jest „Dzień 

nik Popularny":
W ten sposób czynione są wstęp­

ne wywiady .co do możliwości poro 
zumienia kierowniczych grup sana 
cji z „narodowcami". W kierowni­
ctwie sanacji zwycięża, jak widać w 
poszukiwaniu bazy masowej zamiar 
oparcie się — z ł cenę pewnych wza 
iemuych ustępstw o najbardziej roz­
wydrzone i otwarcie — faszystow­
ski żywioły endeckie.

Niepokój zupełnie zrozumiały 
nawet dziś. gdy sprawa konsoli­
dacji czyni ledwo pierwsze kro. 
ki Trudno się jednak dziwić, bo 
prawdziwa konsohdacja Polaków, 
to początek knńcr Fołksfrontu w 
Polsce.

Za ciasne ram y
O ile zrozumiałe jest stanowi­

sko ..fołksfrontówek" 1 organów 
żydowskich, o tyle nie zrozumia 
łe jest stanowisko . Warszaw 
skiego Pzienr.iica Narodowego" 
Psino niemal codziennie poświę* 
cs tej snrawie artykuł wstępny 
i gwoli zainteresowaniu czytelni­
ków w każaym z nich pisze co ln 
negn Słuszne iest w ostatnim 
artykule ujęte stanowisko, stwierj 
dzajace, że 1

— istotna Konsolidacja nie może być 
wynikiem układu, kompiomisu 1 tar­
gów Jest >na wylączr.le rastępstwem 
oi „'anlzacji ntrouu, która Sie idbywa 
aokom iecnej, wyraźnej zasady, sta­
nowiące1 pion caie| tej auaowy Skon­
solidowanym moż< być tyłku naród 
'organizowany, to znaczy taki, który 
jasno widzi s, o je ^elt i posiada nie­
zawodne środki do ich urzeczywistnia­
nia.

,natomiaisi budziWątpliwości 
stanowisko, że

Konsolidacji niebawem osiągnie 
swój . thi szczytowy i zacznie przez 
mm fakt „wego istnienia i przez ol­
brzymie siły w nie* tkwiące dokony­
waj rewolucji pojęć 1 stosunków, rea- 
Hzt iąe. wbrew wszelkim przeszkodo*" 
poDkie państwo narodowe.

Z przytoczonego bowiem ustępu 
wlaje się wynikać jakoby konsoli­
dację rozurr.I ił , „Warszawski 
Dziennik Narodowy" w ramach 
organizacyjnych dzisiejszego 
Stronnictwa Narodowego. W  Pol­
sce bowiem staje się coraz to o- 
esywistaze, że konsolidacja może 
się dokonać za cenę przekreślenia 
dotychczasowych ram organizacyj 
nych i partyjnych egoizmów

Nie w oino czekać na 
k a ta s tro fę

Tu można odpowiedzieć słowa- 
n., „Politykę" z „Gońca Warszaw­
skiego" :

— Z IrkKlm sercem po w tarze i* dzis 
liczni Polacy ż* ideowa mobilizacja 
narodu nastąpi w '>bliczu.„ niebezpie­
czeństwa wolny albo orzewrotu ko­
munistycznego
_Ah. tak? Więc zaczmenw się „mo­

bilizować .d-owo”. zaczniemy realizo­
wać wsoólnym wysiłkiem wielkie ma­
ny gospoda.cz* wtedy. gdv nac mia­
stami uriażą s ę eskadry nie*
przyjacielskie albo ra ulicach naszych 
star.ą barykady?

T eoretycznie... godzimy vszy*cj 
ie już „czas najwyższy" że „5 orze- 
dwunastą” ale wielu pośroa na w 
nraktvce zac’iowui- się ń>k, iak goihy 
na dokonanie wysiłku twórezet,, Pol­
aka m’a?a czas lata i lat dziesiątki.

Tak iest Wieie pr fmusdt za tym. 
że dla obudzenia woli, dta zdobycie 
się n- akt ofiary i przezwyciężeni* 
egoizmów jednakowych i grupowych 
nie wystarczy ia«kra''v ahsurrf dzisiej­
szej -zeczvwi*tości Wio. eznl* trzeba 
nam „wielkiego wstrząsu” ... katastro- 
fy.

Kompromis czy spćłka, która by
miała zastjjpić istotną konsolida­
cję, to byłaby klęska dla Polski.


